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P O Z N A Ń  S K I E G O.
Nakła dem  D r u k a rn i  N a d w o r n e j  W . D ekera  i Spółki. —- R e d a k t o r :  A .  TTawrowsJir.

JW 77.— W Sobotę  dnia 31. Marca 1838.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się pierwszym  kw artałem  przypom inam y, i i  prenum erata cw ierćroczna dla  

tutejszych czytelników w ynosi:  . . .  1 T a l. 18% sg r .}  
dla zamiejscowych za ś:  . . . .  2  T a l. _

Z am ie jscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O tJ Z I I L N N I E  wychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  W c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym wynos' 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny — N ie  naszą będzie w iną , je że li dla późniejszego zam ów ienia w  ciągu b ieżą­
c e  p o  kw arta łu , poprzedzające num er a nie będą m ogły być przesłane,

P o z n a ń ,  dnia  31 . M adca  1838 .
E x p e d y c y a  G a ż e t  W ,  .U e k z ra  i  S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 25. Marca.

Dnia 23. b. rn. ,  w u rządzone j  sali przezTo--  
warzys two  D o b r o c z y n n o ś c i ,  w g m a c h u  H r .  
Ł u b ie ń s k ic h ,  do rozdziału pożywien ia  b ie ­
d n y m  do tkn ię tym powodzią w y dan o  p o r t yi 
ob iadów  150;  w dn iu  zaś on egd a | sz ym  wydzie­
l o n o  500 osobo m.  T y m  więc sposobem 1 o.  
warzystwo Dobroczynośoi  miało «io-wyżywio- 
n ia  on eg da j ,  a mi anow ic ie :  w sali w pałacu 
H r a b i ó w  Łub ie ńsk ich  osób 500,  -w okolicach 
Warszawy 350,  w Ins tytuc ie  D o b roc zyn noś c i  
stałych ubogich 3 5 0 , w Ins ty tuc ie  Z u p y  R u m -  
lorckiej 235} ł ą czn ie  osób 141-5, i p rócz tego

zasil i ło żywnośc ią  z i aezną l iczbę u b o g ic h ,  z* 
o b r ę b e m  gm a ch ów  i is tytutu zos taj ących.

Wi tal i s  O l e c h o w s k ,  t łum acz  kilku dzieł  see* 
{l icznych i p od ró ży  na W s c h ó d  L am ar t in a ,  
d.  t u .  b.  m.  wieczórera: ,  po krótkiej  chorobie,,  
żyć  przestał .

R  o  s 3 y  a .
Z  P e t e r s b u r g a , -  dnia "j. ( 1 9 ) Marca.

J .  C.  Wysokość Wielki  Xiążę  Michał  wyje*
cha ł  i .  b, rn. do  Pr ieder ichsbaro.

Dn ia  13 Lutego  N .  Cesarz zos taj ącego przy 
N e a po h ta ń s k i em  Posels twie,  nosząc ego  ty tu ł  
S z a m b e la n a ,  Radzeę S tanu,  Xięc ia  T e o d o r a  
G o l i c y n y przy  uwolnieniu od  s łużby  n a  mo cy  
art.  66ą.  Ust.  o służbie cyw.  mian ow ał  R z e ­
czywis tym Radzcą Stanu.  —  22. t e goż  m.  U k a ­
z e m  N .  P a n a ,  Radzca  S t an u  M a w r o s ,  w a* -
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groćlę za do p i l n ow an ie  ko rdo nu  zdrowia roz- 
c i ą g n i o n e g o  nad D u n a je m  m i a n o w a n y  zoBtał  
R z e c z y w .  Radzcą  S tanu.

Dnia  ao. Stycznia b. r. N .  Cesarz  raczył  p o ­
twierdzić  na trzy lata etat g imnazyutn  rriita- 
ws kiego ,  O g ó l n a  su m m a  roczne go  wydatku  
w yn os i  61,263 r. —  Dyrektor  pobiera gaży  
3 850 ,  na najqcie mieszkania  1200  r . ,  na ko­
szta objeżdżania szkół  600  r . , na  kancelaryjne  
potrzeby 300 r. O ś m i u  starszych nauczycie l i  
( w  tej l i czbie  d w óc h  jrossyjakiego j ęzyka)  po  
2400  r. gaży i p o  750 r. na  mieszkanie .  N a u ­
czy c i e l e  j ę zyków i rancuzkiego  i angie l ski ego,  
rysunku  i kaligrafii po 1400 r . ; muzyki  i śp i e ­
w a n ia ,  g im n a s t y k i ,  t ańca ,  po 600  r. N a  sty-  
p ndya przeznac zon o  3ooo r. N a  dwie  klassy 
l e śn i cze  przy g im n a z y u m  7552 r. i t. d.  —  
Pó źn ie j  przy g i m na zyu m ma  być urządzona  
pensya  szlachetna.

P ,  Mini ster  sprawiedl iwośc i  prze łoży ł  Rzą  
dzącerau Senatowi  co nast ępuje :  U zn a w sz y  
za potrzebne dla na l eżytego  b i egu spraw w H e  
roldyi  powiększyć  jej e ta t ,  P .  Minister wnos i ł  
o  tern zapiskę d o  komitetu P P .  Ministrów,  
który po jej rozpa trzen iu ,  zg odn ie  z  przedsta 
w i e n i e m ,  dał  zd an ie ,  i żby :  1) urządzone przy 
2ej ex p ed yc v i  Hero ldy i  bióro ( s tó ł )  d oczesne  
z a m i e n i ć  na s ta ł e ,  z a t r z y m u j ą c  n a r a ż e n i  i p o ­
m i e s z c z o n y c h  s t o sownie  d o  rozkazu N .  P a n a  
31. Maja 1836.  r. takie docześn ie  d w ó c h  star­
szych p om o cn ik ów  naczelnika bióra przy D e ­
partamencie  Ministerstwa sprawiedl iwości ,  dla 
rewizy i  pos tan owie ń  R zą dz j ceg o  Senatu  o 
p od n o s z en i u  do rang,  i summę na ich utrzy­
mani e  w tejże samej i lości  wypłacać z ęu tri tu 
zapasowych Ministerstwa s / rawiedl , ,  w nor­
mal ny m bi lansie  dla n i e g o  zakreś lonych,  a)  
Przy l e j  ex p ed y cy i  Herold' i  do b ęd ące go  już 
d o c z e s n e g o  bióra i protoktlti  przydać drug ie  
bióro i z  n i ch  utworzyć toczesną exp edycyą  
pod zarządem o s o b n e g o  Towarzysza H e r o l d -  
mejstra,  na lat p i ę ć ,  dla załatwiania spraw o 
sz lachcie  zachodnich  guberni: i dla ro zp oz na ­
wania spraw,  wchodzących z Kom mi ss y i  o two  
/ z o n y c b  w tychże  guberniach dla rew.izyi  
. czynnośc i  deputacyi  w yw od ow yc h ,  z zastrze  
j ż t o i e m,  iżby wypłata przeznaczonych na sku 
tek po tw ier dz on ego  przez N. Pana w dn.  15. 
Lipca J8 3 4 zdania komitetu P P .  Ministrów  
na  b ioro  d o cz es n e  i na protokoł  11,900 r. 
p rze z  cały ciąg trwania 1 ej expedycyi  szla ze  
skarbu państwa,  15 zaś tysięcy r. dodające s ię  
na  a>>we sekretarstwo i  na gażę -Tow arz ysz a  
Heroldinejsrra mają s ię zi l iczać z sumrn eka  
nomicz .nych kajtsy. Sena.tL, przy  tern trzecie  
bióro  przy  l e j  lexpedycy i Heroldyi  o  p rz yzn a­
waniu obywaie ls iwa poc zes tnego  rna być przy  
ł ą c zo n e  do 3ej expedycy i .  N .  Cesarz zdanie

komi te tu  i projekty e ta tów raczył  potwierdzić  
11.  L u t e g o  b. r.

F  r a n c y a .
P a r y ż a ,  dnia  20 Marca.  

i  ~  13“ dany^wczoraj przez  ob iorcow miasta Pa ­
ryża dla anaLaif i tta był  j ednym  z najświetniej­
s zy c h .  Przesz ło  950 oby wate l i , a między  ty­
mi na jznakomi tsze  o soby  12 okręgów zebrało  
s i ę  na wielkich salach w kasynie Paganin i ego .  
W  salach zastawiono w ie le  s to łów.  Pan D u -  
me r i l ,  Professor szkoły lekarskiej,  prezydowai .  
W s z y s c y  kandydaci  opozycy i  pi zy  ostatnich  
wyborach  w Paryżu,  zapro8Zen; gyjj na (p u ro , 
czys tość  patryotyczną.  W  c iągu całej biesiady  
panował  jak największy porządek.  Przy końcu  
bies iady sp e ł n io n o  13 k i e l i ch ów ,  z których 
pierwszy p o ś w ię c o n o :  „ W ł a d z y  na jwyższej  
n a r o d u ,  na mocy  zasady o 8ł OSZon^  w 1?S9  
r. i praw odzyskanych p rz i z  ojców naszych  
w roku 1830*“ drugi  za^ \  >. W yb oro wi  Pana  
Jakoba Lafhtta,11 Pan Lafł i t te odj iowiedział  na 
ten drugi  toast: „Mnie j s zośc i  ob iorc ow  dru­
g i e g o  o k rę g u !  większości  ob iorcow szóst ego  
ok ręg u!  patryotycznyrn obiorcocn i d ep u to w a­
n y m  najszczerszą składam wdz ięczność !  M o ­
ści P a n o w i e ,  po czy tu ję  się za s zczę ś l iw ego ,  
źe  s i ę  w gr on ie  waszem zna jduję ,  a jestem 
zanadto w z ru sz o n y ,  abym wam m ó g ł  w sz y ­
stkie moj e  w yn ur zyć  uczucia.  W a m  , o b i o r -  
corn szós t ego  o k r ę g u ,  zawdzięczam moje  n o ­
w e  wstąp ieni e  do I z b y ;  ale jeżel i  większość  
wasza była dla mnie  tak zaszczytna,  pozwó lc ie  mi  
przeto  pub l i czn ie  wynurzyć  w dz i ę c zn oś ć  moj ę  
rzadkiej pol i tycznej  bez in t ere s so wn ośc i ,  która 
mi bramy waszego zgromadzen ia  otworzyła,  p o ­
mocy  s ł aw ne go  przyjaciela,  z którego d u m n y m  
j e s t e m ,  ( P a n  A r a g o )  i który s ię sprawą moją  
zajtnowad. W  ciągu m e g o  d łu g i e g o  pol i ty-  
cz ne go^zawodu  zawsze  p a m ię ta ł e m ,  źe to j e ­
d n o m y ś ln e  g lo s y  obiorcow paryskich lakowy  
mi o t w o r z y ł y ; zgromadzen ie  wasze okazuje  
m i ,  źe  zau fa n ie ,  które mn ie  n iegdyś  przyjęło,  
je szcze mni e  teraz pr zy jm uje ,  i ż em przynaj­
mniej  takowe w oczach  waszych usprawiedl i .  
wił.  Pamięć  dnia t e go  n ie  wyjdzie  nigdy z pa 
nnęci  moj e j ;  jest on  dla m n i e  c zc ig o dn y m  za. 
datki em szacunku i pyzy wiązania.  Bądźcie  P a ­
n o w ie  przekonani^ źe ,  j eże l i  miał em szczęście  
u czy n ie ń  a jakiej przysług i  o jczyźnie  mojej,  
jeżel i  nasza w i ek op o m na  re w o lu c j a  i .pcowa  
widziała p o ś w i ę c m e  się moje  dla niej ,  przy­
j e m n e  dla m n i e  jest u c z u c i e ,  źe W y ,  świad­
kowie  i s ę dz i ow ie  me go  p o s t ęp o w a n i a , o w m ­
ie ś c i e  n i e  z a p o m n i e l i . “ M o w y  tej s łuchano  
w  g lębokiem mi l czen iu  i z jednomyśJnemi  
i h u czn em i  przyjęto ją.oklaskami .  —  P o m i ę ­
dzy in n e m i  toastami były  jeszcze :  Z m n ie j s z e ­
nie podatków!  —  Oświata l udu!  —-  O p oz yc y *
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a  1837 r o k u f — W o l n o ś ć  s towarzyszeń!  —  
Refo rm a  wyb orów !  — Z a t rz y m an i e  A lg ie ru !  
— U su n ie c ie  praw w n ies ion ych !  —  Męczen-  
n ik om  wolnośc i!  -  P rz yw ró ce n ie  Polski!  — 
Us un ie c i e  n i e w o l i !  — H and low t  i ro ln ic twu!
  p an  Odi l lon Barrot!  i t. d. —  Z an i m  się
jeszcze Pan  Laffitte oddal i ł ,  zaczęto g łośno  
żądać h y m n u  rnarsylijskiego, z którego kilka 
wrotek z zapałem prześp ięwano .  P o w t ór z o n o  
go po wyjściu Pana Laffiita r P r t z <  sa z sali.  
Z b i e r a n o  j eszcze składkę d l a  ubogich i zgro ­
m a d z e n i e  się rozeszło.

Królewicz f rancuzki ,  Xią£ę N em ou rs ,  k tó ry ,  
jak wia do m o ,  miał  udział  w wyprawie do  Run-  
s t a n ty ny ,  prosił K ró la ,  aby d o  statuy P u ł k o ­
wnika Cornbes ,  po leg łego  w wyłomie Konstan-  
tyny,  użyto dział w t emże mieście z d o b y t y c h ,

D o  sprawy H u b e r t a ,  w skutek zeznania  V a  
l en ( i na ,  zawiklany także zostai niejaki Picque- 
no t ,  fabrykant  z Bernay.

4  n g  l  i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 20. Marca.

Nadesz łe  przez L iv e rp oo l  listy z N ow eg o -  
Yorku  z dn.  33. L u t e go  nie wspomina ją  o ż a ­
dnych  n o w y ch  zamachach Patryotów przeciw 
K an a d z ie ;  stoją oni  w liczbie 5 —  800  ria r ó ­
żnych  punk tach nad g r an icą ,  ale się jeszcze 
wtargnąć n ie  ośmieli l i .  D u n c o m b e ,  V a n  
Rensse lae r  i M ’L e o d  są t r zema wo dzami ,  któ­
rzy po d łu g  j ednego  działając p lanu połączyć 
się z sobą p ragną.  I zba  zg roma dze n ia  w y ż­
szej Kanady przyję ła  uchwałę  tej o s no w y,  źe 
An gl i a  p ow inn a  żądać wynagrodzenia  od A m e ­
ryki pó łnocne j  kosztów wyłożonych  na o b r o n ę  
przeciw na p a d o m  z N a v y - I s l a n d  i1 za  życie 
A n g l i k ó w  za m or dow any ch  t amże p rzez patry- 
otów. Niejakiś M ’C o r m i l e ,  P o ru c zn ik  dymis- 
s yo now any , .  ma pobierać pensyą  za okazane 
męs two  przy zdobyc iu statka pa row ego  pod 
Sch losse rem.

N a  posiedzeniu  I z b y  Niższej  Pan  P l u m -  
p t r e  prosił  o pozwolen ie  wni t s i en ia  bi lu ,  
ma jącego  na celu,,  aby w dni  n ic d z i t l ne  
wszystkie za t rudn ien ia  zabron ione  były.  P a n  
D u n c o m b e  popie ra ł  ten wniosek,  zapewniając ,  
że powszechny głos kraju żąda takowego r o z ­
porządzen ia .  W i e l u  atoli cz łonków oświad­
czyło,  że wtenczas tylko za bi lem tym -g łoso­
wać b ę d ą ,  jeźli w nim pewne  wyłączenia bę ­
dą poczyn ione .  I  lakr Kapitan Peche l  chciał ,  
aby od tego wyłączono  rybołówstwo,  sprzedaż 
ryb f ś m i e c h } ,  o raz  majtków 1 żeglarzy ,  iżby 
okręty w niedziele odpływać i' przypływać mo- 
Kły ; p .  Ha l l  żądał ścisłego ograniczenia  w m o ­
re e będącego  bilu , aby l u ł  nie miał  przeszko­
dy w^niedzielnych wytchnieniach i rozrywkach  
swoich ; p.  O ’Conne l l  pragnął ,  aby bil ten n e 
b y ł  rozciągnięty do  dob ro cz ynh ycb  i ko n ie ­

cznych za t rudn ień  ;■ a P .  W a r b u r l o n  spodz ie ­
wał s i ę ,  iż dorożkom nie będz ie  za b r o n io n o  
jeździć w n ie dz ie le ,  gd y ż  p rze z  to klassy u- 
boźsze pozbaw ione  byłyby korzyści  i d o g o ­
dno śc i ,  jaką mają bogat si ,  posiadając swoje  
własne  ekwipaże.  Z  resztą zezwo lono  na w n i e ­
sienie tego bilu.  P.  Slaney prosi ł  nas tępnie  o 
pozwolen ie  wnies ienia b i l u ,  żąda jącego ,  aby 
p r ze k on an i  o  zatrważanie przy wyborach  par* 
i a inentowych ulegali  karze pieniężnej .  Pan  
W a r b u r t o n  m n i e m a ł ,  źe projekt nakładania 
kary p ieniężnej  n a  zatrważających jest tak tru­
d n y m  do w yk on an i a ,  jak kwadratura koła w 
matematyce,  łub perpetuum  mobile w machani-  
ce.  Bo czy z to dzieje się tak,  źe dziedzic np.  
idzie do  swego  dzierżawcy i oświadcza m u :  
„ Jeź l i  tak i tak głosować nie będziesz,  natych­
miast  cię z dzierżawy w y p ę d z ę ? "  L u b  że inny  
udaje  się do  rzemieś lnika albo kramarza i m ó ­
w i :  „ J e ź l i  tak lub  tak głosować nie będziesz,  
nrc iuż  z tobą n ie  bę dę  miał  n igdy do c z yn ie ­
n i a ? "  —  W s zak że  dziedzic nie podaje p o w o ­
d u ,  dla  k tórego dzierżawcy wypowiada dz ie­
r ż a w ę ;  a w ię c ,  jakże mo ż n a  p rzekonać  go o 
t o ,  że go zat rwożył .  Dz ie rżawcy  sa m i ,  lęka­
jąc się sku tków,  g łosują zwykle za zdan iem  
dziedzica swego.  P.  Scarlett  tw ie rdz i ł ,  iż tyl ­
ko ci użalają się na  za trważanie przy wyborach,  
którzy się na  n ic h  n ie  u t r zymują .  P o  o d e ­
zwaniu się jeszcze kilku cz łonków za i przeciw 
wnioskowi ,  p rzystąpiono  do  g łosowania ,  w 
skutek k torego większością 50 przeciw 23 g ło ­
som udz ie lone  zostało P a n u  Slaney pozwole ­
nie wniesienia tego rodza ju  bilu* 

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 10. Marca.

( G a z ,  P o w sz .y  —  D n ia  gv wieczorem ode­
bral iśmy wiadomość o st raceniu G ene ra ł a  Eslel- 
I t r a  w Saragossie przez  lud t ameczny .  S łu ­
sznie więc miał  G enera ł  Cordova ,  gdy (co 6ię 
na wczorajszem posiedzen iu  Prokuradorow wy ­
darzy ło )1 Min i s t rowi  sprawiedl iwości ,  twier­
d z ą c e m u ,  źe osoby obw in i on e  o zdradzieckie 
poddan ie  Saragossy znajdują się w mocy  sę­
d z i ów ,  kłamstwo zarzucał .  T e r a z  się więc wy­
kry je ,  czy Mini s teryum obstawać będzie przy 
swoim programac ie  1 potrafi ukarać zabójców 
E s t e l l e ra ,  Escalery i Saarsfielda.  W  prze ci­
wn y m zaś razie nic  m u  nie pozostanie jak 
wziąść dymissyą ,  i to właśnie teraz,- g d z i e  
z wszystkich stron pomyślne nadchodzą  wia­
domości .  — G a c e t a  z d. 10.  zawiera d ek r e t ,  
datowany d. ę- Ministra sprawiedliwości  do Pre ­
zesa  Sądu apelacyjnego w Saragoss ie ,  w któ­
rym postępowanie władz saragoskich pochwala ,  
po tem zaś dodaje i  „Rzrąd dowiedz ia ł  się z  g łę ­
bokim sm utk iem,  źe niektórzy zb rodn ia rze  
przywłaszczyli  sobie p rawo1 służące Sądot t t
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i ma łą  część mieszkańców złudziwszy,  G ene ra ł a
E s t t l l e r a  wśród zgiełku zamordowali , ,  a  tak czy­
n em  tym jeden  z najświetniejszych! wypadków 
oliyi lzi l i ,  czego  natura ln ie  nieprzyjaciele nasi  
i ich tajni  agenci  najbardzie j  pragnęli* N.  Pani
żąda pod kaźdytn w a r u n k i e m , ajry blask świe­
tnego czyn u  w Saragossie z lej hańb y  obmy ty  
został ;  aby zb ro dn ia rz y ,  w inn ych  tego zaho| -  
s twa,  od łączono od bol ia terów d n ,  5. Marca;  
żeby pierwsi  z n ich  n i e zw łoc zn i e  zas łużonej  
ale na  p raw ne j  d r od ze  karze u leg l i ,  i żeby 
d rud zy  bez za r umi en i en i a  się i bez  przeszkody 
ot rzymal i  n a g r o d ę ,  na jaką z a s ł uż y l i , i którą
ich łaska Kró lowej  o b d a r z y . "  —  Wszystkie 
tutejsze Gaze ty  gwał townie  powstają przeciw 
p o p e ł n i o n e m u  w Saragossie m or de r s tw u;  tylko 
f i c o  d e l  C o r n e r c i o  wyrzuca rzą dowi ,  źe 
tak n i e d o łę ż n e m u  człowiekowi ,  jakim był Ge 
nera! Es te l l e r ,  tak ważny u rząd powierzył .

List  z  Madrytu  z dnia 28- L u t e g o  donosi ,  że 
P re zyd en t  R a d y ,  Hr .  Ofa l ia ,  został  zhańbio* 
nytn w pałacu królewskim przez  Infanta D o n  
Franci sco de Paula  i jego ma łżonkę .  Infantka 
nazwala  go zdra jcą ,  i b y ł o b y ,  jak w r. 183? 
z j e dny m z Mini st rów F e r d y n a n d a  V I J . ,  p rzy ­
szło do  wyraźnego  porwan ia  s>ę na siebie,  gdy ­
by  by ł  ( j ene ra ł  (^ut roga nie wdał się w tę sp ra ­
wę.  P o w o d e m  Uo tego  zajścia miała być op- 
pozycya P a n a  Ofa h i  przeciw mi an o w an iu  I n ­
fanta Sena to rem.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 21. Marca.

O  wielkiei nowości  dzienne j  czytamy 
w D o r d t s c h e j C o u r a n t  z dn.  ao. b m.  co 
nac tępu je :  Jeżel i  nas dobr ze  zawiadomiono,  
poszły papiery w go rę  nie w skutek doniesień 
pol i tycznych  z wto rk u ,  bo  takim pol i tycznym 
do n ie s i e n io m w ogó le  wznoszenia s iq papie­
rów przypisywać me na l eży ,  ale raczej w sku­
tek tej oko l i czności ,  i e  Król postanowił  n a r e ­
szcie przyjąć wiadome 24 ar tykuły,  stanowiące 
podstawę zu p e łn e g o  od łączen ia  Belgii od Ho-  
l a ndy i ,  do  czego  go jego dostojni  sp r zym ie ­
rzeńcy , a mianov icie Cesarz rossyjski,  od d a ­
w na  ckłonić usi łowal i ,  jak tego wręczone  
w Marcu  1834. oświadczenie N ,  Królowi przez  
H r a b i ę  O r ł o w a  dowodzi .

4  u s 1 r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia a t .  Marca.

(Uonieąienie pryw atne.) — Codz iennie  n o w e  
nadc hod zą  wiadomości  o spustoszeń.ach zrzą­
dzonyc h  przez wylew Dun a ju  pod Prsz fe rp  
i B u d ą ,  i położen ie  tych dwóch ruiast w s m u ­
tnych n ad er  wystawiają kolorach.  W  tej 
chwili  jeszcze t rudn o  wyliczyć wszystkie poje* 
dyncze  nieszczęścia.  M nó s t wo  osob przypła­
ci ło wypadęk ten życiem swo jem ;  dotąd na-  
l icźonn ifico osób, 9 między temi 3°0 więźniów^

k f ó ra y  z  w ięz ienia  ujść n ie  zdołal i .  K i lka se t  
diotnow zawali ło s i ę ,  a wiele jeszcze z a p e w n e  
t e m u  s a m e m u  u legn ie  losowi ,  gdy wszystkie 
n a  piasku s toją;  mieszkańcy tychże szukają t y m ­
czasowo w bud ach  j a rmarcznych p rzytułku.  
P r z y  tej sposobności  okazała się dobroczynność  
n as ze g o  czc i go d n eg o  d o m u  cesarskiego nano-  
wo w naj świetniejszym świet le ;  N .  Cesarz  bo­
wiem dał  20,000 zł. reń .  (go,000 złp )  a inni  
cz łonkowie  rodziny  cesarskie) 21,000 zł. r eń,  
na o p ęd z en ie  pierwszych potrzeb.  A rc y x ią ź ę  
P a l a t y n , lu b io ny  oddawna w całych W ę .  
g rzech  zasłużył  sobie wśród teraźniejszego 
nieszczęścia p rzez  swoję ludzkość na wiekopo­
m n ą  sławę.  P róc z  innych  zapornoźek otwo­
rzył  w zamku  swoim 36 pokoi dla biedaków,  
n ie  mających nigdz ie  sch ronienia  i radzi  o  
wszystkich ich pot rzebach .  Rel igia nia sta- 
now i  tu żadnej  różn ic y ,  a źe między in n e m i  
100 ż y dó w  p r zy ję to ,  którym wspó lnych z d r u ­
gimi  pokarmów używać n ie  w oln o ,  rozkazał  
prze to  k uch ar zom  swoim osobn o  dla nich go-  
tować. Szkoda w towarach ,  mianowic ie  w ty* 
t u n i u ,  potażu i t. d,  ma być n iezmie rna .

E g i p t .
Z n a n y  w Bawaryi  Genera ł  H a l b e r g  przy­

był do E g ip tu  z mn ós t we m projektów.  1 tak, 
pomię dzy  i ruiemi:  chce on  znieść opoki  w wo­
d o s p a d a c h  N i l u ,  które nie d o z w a l a j ą  c a ł e j  tej  
rzeki  uczynić  s p ła w n ą ;  a  jeźli m u  się to nie  
u d a ,  wskazać chce Nilowi no w e  koryto,  T a k ż e  
odkryć chce no w e  drogi  do I n d y i ,  A byssyn i i  
i Darfur .  Sądzimy j e d n a k ,  iż podróż  jego n ie  
dos ięgn ie  dalej ,  jak tylko do d rug iego  w o d o ­
sp a du ,  do  świątyni  I p s a m b u l a ,  ce lu  większej 
części podróżujących .

E d h a m  Bej, poslannik Baszy Eg ip tu  w Lon -  
dyn ie ,  nie pokazuje  się wprawdz ie  na D w o r z a  
t a m e c z n y m ,  jak Po se ł  pana  swego ,  ani  
też nie  s łychać nic o żadnych  s tosunkach  jego 
z R z ą d e m  angielskim ; p om im o to jednakże 
powiernik M e h m e d a  Alego  używa dobrze c z a ­
s u ,  starając się o to ,  aby zb ro jownie  władcy 
| ego  dobrze  były za pe ł n ione .

S  y r  y a .
O d  niejakiego czasu Syrya jest w idownią 

ważnych wypadków.  Niez ado wo le n ie  z p an o­
wania egipskiego dosz ło już wszędzie do n a j ­
wyższego s to pn ia ;  w wielu miejscach w y b u ­
chły powstania.  D ru z o w ie ,  którzy w czasie 
za jmowania tego kraju przez Egipcyan  pierwsi 
dali znak o p o r u ,  i n igdy rzeczywiście nie z o ­
stali podb ic i ,  są dziś w jawnem pows tan iu ,  i 
gdyby tylko miel i  b roń i am unicyą ,  znikłoby 
w byryj  pa now an ie  egipskie.  P om im o złego 
uzbro jen ia  sw ego ,  stoczyli  oni  już kilka zwy* 
ciężkich b i t ew ;  wszędzie napadają na wojsko 
I b rąh i tna ,  gdzie tylko je zn a jd ą ,  a to drzy te-



ta x  p r z e d  n i m i  i p i e r z c h a  z a  z b l i ż e n i e m  się  
D r u z ó w .  N i e  d a w n o  u  s t ó p  L i b a n o n u ,  o d  
s t r o n y  D a r n a s k u ,  $00  l u d z i  z  w o j a k a  r e g u l a r ­
n e g o  p o b i t y c h  z o s t a ł o  z u p e ł n i e  p r z e z  130 D r u -  
z ó w  ; P u ł k o w n i k  i j ak ie  4 0  l u d z i  p o l e g ł o  n a  
p l a c u .  I b r a h i m  B a s z a  jest  w n a j w y ż s z y m  s t o ­
p n i u  o b u r z o n y  n a  tak c z ę s t e  k l ę s k i ,  i g r o z i  
z n i s z c z e n i e m  w s z y s t k i e g o ;  l ec z  d o  w y k o n a n i a  
z a m y s ł u  s w e g o  n i e  p o s i a d a  d o s t a t e c z n e j  s i ły .  
B r o n i  i m a t e r y a ł ó w  w o j e n n y c h  m a  d o s y ć ,  a le  
b r a k u j e  m u  l u d z i .  A r m i a  j e g o  z o s t a ł a  o d  n i e -  
j a k i e g o  c z a s u  z n a c z n i e  z m n i e j s z o n ą ,  a  n i e  
c h c e  t e ż  s i ł y  s w o j e j  z b y t  r o z d z i e l a ć ,  z w ł a s z c z a  
w  c h w i l i ,  k i e d y  p r z e z  p o s t ę p o w a n i e  s w o j e  w z b u ­
d z i ł  n i e u f n o ś ć  i n i e c h ę ć  P o r t y ,  i d l a  t e g o  o -  
b a w i a  s i ę  s t o j ą c e j  n i e o p o d a l  o d  g r a n i c  S y r y i  
a r m i i  t u r e c k i e j .  A l e  to  n t e t y l k o  k r a j o w c y  u-  
ż a l a j ą  s i ę  n a  w ł a d z e  e g i p s k i e ;  w s a c n e j że  a r m i i  
o k a z u j ą  s i ę  j a w n e  ś l a dy  n i e c h ę c i .  W  s k u t e k  
( e g o  z b i e g o s t w o  z n a c z n i e  s i ę  p o w i ę k s z a ,  a z b i e ­
g i  p r z e c h o d z ą  c z ę ś c i ą  d o  D r u z ó w ,  c z ę ś c i ą  d o  
p r o w i n c y j  t u r e c k i c h .  N i e  d a w n o  2 , 0 0 0  ż o ł n i e ­
r z y  p r z e s z ł o  z b r o n i ą  i p a k u n k i e m  d o  D r u z ó w ,  
p o z b a w i w s z y  w p r z ó d  ż y c i a  d o w ó d c ę  s w e g o ,  
G e n e r a ł a  M o h a m m e d  B a s z ę ,  I b r a h i m  B a s z a  
w y s y ł a  g o ń c ó w  j e d n e g o  p o  d r u g i m  d o  K a iru ,  
p ro s z ą c  o jca  o  n a d e s ł a n i e  p o s i ł k ó w .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  D z i e n n i k  u r z ę d o w y  K r ó l .  

R e g e n c y i  w P o z n a n i u  z  d n i a  27.  M a r c a  r.  b,  
o b e j m u j e  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę p u j ą c e  d o n i e ­
s i e n i e  o  c h o r o b i e  b y d l ę c e j :  P o  u s t a n i u  w K a -  
l a w i e ,  p o w i a t u  m i ę d z y r z e c k i e g o ,  w ś c i e k l i z n y  
m i ę d z y  r o g a c i z n ą ,  z a r z ą d z o n e  z a k o r d o n o w a -  
n i e  tej  ws i  u c h y l o n e m  z o s t a j e ;  -—  d o n i e s i e n i e  
o  f o r m u l a r z a c h  a t t e s t ó w ;  —  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o ­
s z e n i e  c e n z u r a l n e :  K r ó l .  n a j w y ż s z e  C o l l e g i u m  
c e n z u r a l n e  u d z i e l i ł o  p o z w o l e n i e  n a  p r z e d a ż  
w y c h o d z ą c e g o  w K r a k o w i e  p i s t n a  p e r y o d y -  
c z n e g o : „1 a m i ę t n i k  n a u k o w y ' * ;  —  n a s t ę p u *  
j ą c e  d o n i e s i e n i a  o  z a s ł u g a c h :  W d o w a  E w a  
M a r y a  z  G r a w a s c h ó w  H i l s c h e r  w R a w i c z u  
z r o b i ł a  p r z e l e w e k  w i e r z y t e l n o ś c i  8 0 0  T a l .  w y ­
n o s z ą c e )  n a  k o r z y ś ć  t a m e c z n e j  s z k o ł y  d l a  d z i e ­
ci  u b o g i c h  i s i e r o t ,  c o  w u z n a n i u  t e g o  d o b r e ­
g o  u c z y n k u  d o  p u b l i c z n e j  p o d a j e s i ę  w i a d o m o  
ś c i .  —  I s t n ą c e  w O s t r o w i e  t o w a r z y s t w o  d a m ­
s k i e ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  m a ł ż o n k i  t a t n e -  
c z n e g o  D y r e k t o r a  K r o i .  S ą d u  Z i e m s k o - n n e j -  
•  k i e g o  P a n a  B a b k i ,  z a t r u d n i ł o  s i ę  z b i e r a n i e m  
s k ł a d e k  g o t o w i z n ą  i l o s o w a n i e m  r o b o t ę k  n i e ­
w i e ś c i c h  , i f u n d u s z  z  11 g o  ź r ó d ł a  u ż y ł o  n a  
z a o p a t r z e n i e  31 s z k ó ł e k  p r z e m y s ł o w y c h  w p o  
w i e c i e  ó d o l a n o w s k i m  w n a j p o t r z e b n i e j s z e  
U tensy lia  1 m a t e c y a ł y : i g ł y ,  n o ż y c z k i ,  n a p a r s t -
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ki ,  w e ł n ę ,  nici i t. d . ,  i p rzyodz ian ie  j o
u c z e n n i c  t e g o ż  i n s t y t u t u  w O s t r o w i e .  J e d n a  
z  d a m  b y w a  z a w s z e  p r z y t o m n ą  n a u c e  w t a m  e -  
c z n e j  Bzkole p r z e m y s ł o w e j ,  a  n a d t o  s z k o ł y  
w p o w i e c i e  s ą  o d  n i c h  c z a s a m i  r e w i d o w a n e .  
T o  c h w a l e b n e  u s i ł o w a n i e  o k o ł o  k s z t a ł c e n i a  
r o s n ą c e j  m ł o d z i  p ł c i  ż e ń s k i e j  p o d a j e m  d o  w i a ­
d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  ż y c z ą c ,  a ż e b y  t a k ż e  w i n ­
n y c h  p o w i a t a c h  n a s z e g o  o b w o d u  z a r z ą d o w e g o  
z n a l a z ł o  n a ś l a d o w c ó w .  —  J .  X i ą d z  p r o b o s z c z  
P i o t r o w i c z  w G r a n o w i e  o b d a r z y ł  s z k o ł ę  w J a -  
s k u i k a c h  12 t a b l i c a m i  ś c i e n n e m i  S t e p h a n i e g o ,  
k t ó r e  w ł a s n y m  k o s z t e m  s p r a w i ł .  S z l a c h e t n a  
o  d o b r o  e d u k a c y i  g o r l i w o ś ć ,  k t ó r e j  o n  n o w y  
d a ł  d o w ó d ,  d o  p u b l i c z n e j  p o d a j e  s i ę  w i a d o ­
m o ś c i ;  —  i d o n i e s i e n i e  w z g l ę d e m  w y p o w i e ­
d z e n i a  8 5 0 , 0 0 0  T a l .  o b l i g ó w  s k a r b o w y c h  w c e l u  
w y p ł a c e n i a  i ch  g o t o w i z n ą  d .  I ,  L i p c a  1838* 

R e d a k c y a  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  b e z i m  e n n e  
p i s m o  d o  u m i e s z c z e n i a  w  g a z e c i e  s w o j e j c  
„ P y s z n y  k oś c i ó ł  w B o r k u ,  w p o w .  k r o t o s z y ń ­
s k i m ,  p r z e d  k i l k u n a s t u  l a t y  z g o r z a ł  z u p e ł n i e ,  
a l e  p o n i e w a ż  b y ł  c a ły  s k l e p i o n y , n i e  o b a w i a n o  
s i ę  o  n i e g o ;  s k ł a d k i  z o s t a ł y  z b i e r a n e  w m i e ­
ś c i e  i u  s ą s i e d n i c h  o b y w a t e l i  n a  r e p a r a c y ą ;  
ś .  p .  B i n k o w s k i  z  M c h ó w  o f i a r o w a ł  k i l k a d z i e ­
s i ą t  s o s i e n  n a  p o k r y c i e  d a c h u .  Z w l e k a n o  j e ­
d n a k ż e  o d  d n i a  d o  d n i a ,  o d  r o k u  d o  r o k u  
n a p r a w ę ,  a ż  n a k o n i e c  s k l e p i e n i e  z a p a d ł o  i j e ­
d n a  t y l k o  k a p l i c a  z o s t a ł a  w c a ł o ś c i .  N i e  m o ­
ż n a  b y ł o  n a o w c z a s  t y l e k r o ć  k o s z t o w n i e j s z y c h  
c z y n i ć  w y d a t k ó w ,  s p r z e d a n o  w i ę c  n a  p u b l i ­
c z n e j  l i c y t a c v i  m u r y  k o ś c i o ł a  za  55 t a l . ;  k u p i ł o  
j e  m i a s t o ,  a b y  z  c e g i e ł  r a t u s z  ria r y n k u  w y ­
s t a w i ć .  K a p l i c ę  z a ś  o c h r o n i o n ą  o d  s z w a n k u  
p o d j ą ł  s i ę  s z a n o w n y  w ł a ś c i c i e l  B o r k u  P a n  
G t a f e  p r z y k r y ć  i o d n o w i ć .  M u r y  j u ż  są  r o z e .  
b r a n e ;  z o s t a ł a  t y l k o  w i e ż a ,  k t ó r ą  w p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u  r o z b i e r a ć  m a j ą .  W i e ż a  ta jes t  w r o-  
d z a j u  g o t y c k i m  i p o m i ę d z y  p i ę k n i e j s z e  p o m n i  
ki n a s z e j  ó k o l i c y  p o l i c z y ć  ją m o ż e m y ,  p a n u j e  
p r z y t e m  n a d  c a ł ą  o k o l i c ą ;  ż y c z y ć  w i ę c  w y p a ­
d a ,  a b y  n a m  z a c h o w a n ą  z o s t a ł a .  I l o ś ć  p o ­
t r z e b n ą  c e g i e ł  d o  w y s t a w i e n i a  r a t u s z a  d o s t a r ­
c z y ł y  m u r y  k o ś c i o ł a ,  g d y ż  b l isko  8 0 . 00 0 ,  wi e  i ą  
m a j ą  r o z e b r a ć  by z  m e j  w y ł u p a ć  2 0 ,00 0.  
VV o k o l i c y  z a ś  B o r k u  c e g ł y  są  p o  21 d o  24 
z ł o t y c h  t y s i ą c ,  d l a  c z t e r e c b s e t  w i ę c  z ł o t y c h  
p i ę k n a  (a w i e ż a  p r z e s t a n i e  p r z y o z d a b i a ć  c a ł ą  
o k o l i c ę .  J a k ż e ż  p o r ó w n a ć  zysk tak m i e r n y  
z d o b r y m  u c z y n k i e m ,  z a c h o w a n i a  t ak s z a n o ­
w n e g o  z a b y t k u  s t a r o ż y t n o ś c i .  W s z a k ż e  sąs i e-  
d n i  n a m  S z l ą z a c y  z a ,  »vzór b y  s ł u ż y ć  m o g l i  
w t y m  w z g l ę d z i e :  p r z e j e ż d ż a j ą c  p r z e z  C i e n i a -  
w ę  ( S t e i u a u )  s p o s t r z e g ł e m ,  ź e  p r z y  b u d o w i e  
n o w e g o  r a t u s z a  j a k n a j s t a r a n r u e j  z a c h o w a n o  
s t a r o ż y t n ą  c i e n k ą  w i e ż y c ę ,  w z n o s z ą c ą  s i ę  n a  
r y n k u ;  p o d ł u g  n i e j  u r z ą d z o n o  b u d o w ę  c a ł e g o
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r atusza ,  wiedzą a lbowiem d o b r ze ,  że  żadna 
budowla lak przyozdobić nie  zdoła mias ta ,  jak 
rdzawy pomnik  s tarożytności .  Bodaj  t en p r z y ­
kład Cien iawian zna lazł  na ś la do w c ów ,  i bo- 
dajby nasi Borkowianie  wstrzymali  rozpoc zę te  
dzie ło  zni szczenia i uratowal i  ów klejnot  m i a ­
s t a ,  p iękną  ich więżę.**'

P o e z y j e  p o l s k i e  w p i s m a c h  i n n y c h  
Bfa w >a ń s  k i c h  n a r z e c z y .  —  P o m ię d z y  pi- 
smarni  wy ehodzącemi  w narzeczach sławian- 
skich,  n i e poś le dn ie  za jmuje  mi e j sce ,  prawie 
n ie z n a n a  u  nas  r H ro n ka  podtatrańsha Z aba-  
Wnice ; czasopis hrasnom ileho a uziteczneho cztt- 
n j i  wydawana  czesko sławiańskiem narzeczem 
w Bani -Byst rzycy ,  w W ę g r z e c h ,  przez zaszczy­
tnie  zn a n e g o  w l i teraturze sławiańskiej  Karola 
Kużrnan iego .  S za no w ny  redaktor  tego pisma 
umieszcza  n iekiedy w na rz eczu  polskiem poe- 
żyje ,  jakoż w os ta tnim zeszycie H ro n k t  z roku 
I 837r którą ma m y  przed sobą ,  czytamy na sir. 
166 — 171 po ez y je  polskie z podp i sem A ® ,  a 
między  n i e m i : „  W i e r s z  na  skon księcia R u ­
dolfa Ki ńs k i eg o ,“  założyciela M atki czeskiej w 
P r a d z e ,  społeczności  w ce lu  d op o m a ga n i a  dru 
kom i w yd aw an io m  książek w czeskiern narze ­
czu ,  W y d a w ca  H r o n k i ,  w w y m o w n y m  dopi- 
s i e d o  tych poezyj ,  wzmianku jąc o pismach cza­
sowych  polskich,  nie zapomnia ł  także o Rozm ai ­
tościach L w ó w . , któreto  p ismo życzyć sobie 
szczęścia p o w i n n o ,  iż pochwałę  tak światłego 
męża  uzyskało.  —  O p r ó c z  w H r o n c e  i ki lka­
krotnie w K w e t a c h  czeskich ,  zna jdujemy ta­
kże poezyje  w na rzeczu  po l sk iem,  mianowicie 
Nik.  Bętkowskiego,  w zb i o rze  wy d an yc h  wła ­
śn ie  w Peszcie P i e ś n i  t p o e z y j ,  na pam ią ­
tkę 5oIetnej rocznicy  poświęcen ia  tamże ew a n ­
gel icko sławiahskiego kościoła,  a to obok  im io n  
J.  Ko l l a ra ,  K u ź m a n ie g o  i  i n n y c h .

Dotychczas  n i e  było- z pewnośc ią  w ia do m e 
miejsce u rodze n ia  Krzysztofa Ko lum ba .  Jedni  
pisarze żywotów naznaczal i  je w G e n u i  l u b  
S a v o n i e ,  i n n i  w Cag ure to  lub Cuccaro,  w xię- 
z twie Montf 'eraf.  T e r a z  P.  I s n a r d i ,  uczony  
piemontsk i  a r c h eo lo g ,  znalazł  w a rchiwum ge- 
nueńskiem:  au tentyczny  do w ó d ,  że ten sławny 
żeg la rz  urodzi ł  się w G o  lo g n e t t  o ,  w dawne j  
i zeczypospol i te j  Genueńskie j .

O  h i s t o r  y i L i t w y .  (D okończ.J  —  W s z y ­
scy xx. L i t ewscy  ł ączą s i ę ,  i dą  zn i em i  także 
Ruscy  n aw et pod b i t yc h  xięstw kniaziowie Swien- 
tosław Kijowski ,  S y m e o n  Drucki  i D a w id Ł u c k i ,  
W a lk a  n a d  rzek ą  O k u n ió w k ą  w okolicach Mo- 
ay ra ,  jeszcze r az szczęśl iwa dla L i t w y ,  kończy 
aię wzięciem- w n ie wo lą  wodza Mogołów,  Tak  
szczęśl iwe powodzenie  o r ę ż a  łączy w jedno- 
xstwa L i t e w sk ie ,  jednośc ią  in r e ressu ,  p o t r ze bą  
silnej- o b r o n y .  Je dn akż e  kilku jeszcze panu-  
jąsych- nal iczyć m o ż n a  zdaje s i ę  z r ó w n ą  wła­

dzą,  A lg im u n d a  Zawilejskiego,  który o g r an ic e  
Podjasta z Daw ide m Ł uck im  woju je ,  U te n e f a  
na Ż m u d z i ,  Bazylego Rogwoldowicza  na P o -  
ł o c k u ,  dobi jącego się zabranych  ziemi  Psko-  
wian , 1 nakładającego haracz na  zwyc iężony  
Psków.  Dw a przeszło wieki p rze b i eź o n yc h  
krótko dziejów Li twy w 8am<ij ich treści p ra­
wdziwszej  « oczyszczone j ,  stawi tylko obraz  
c i ągłych walk dosyć szczęśhwych d o tą d ,  w któ­
rych coraz powiększają 8ję granice kraju zwa . 
nego L i t w ą ,  z łożonego  }uż z wielu podbi tych 
krajów R u s k i ch ,  a r azem z pierwiastkowe li- 
t ewskich,  k tórych  część oderwano.  L ec z  tru- 
dno  ,es. n . ep rzewidz ieć ,  że w po łożen iu  L i ­
twy, podbijać lub  być podb i , a jest jej losem 
n ie z b ę d n y m ,  do  koła n iep rzy jaco ły  o toczona ,  
ma na karku zakon mieczowy,  N , t m c ó w  L a . 
c h o w ,  M a z o w s z e ,  R u ś  i Mogołów.  C u d e m  
prawie kraj z r ó ż n o r o d n y c h  części’ sklejony,  
roze rwany  na udzielne  xstwa nie dość  spójne* 
w takich okolicznościach p rzeżywa i zwycięsko 
istnieje.  Stan Li twy w ew nę t rzn y ,  jej obyczaje ,  
p o d a t n a ,  bogowie,  są takie jakich się podzikim 
na rodz ie  w wojnie i lasach żyjącym spodz ie ­
wać m o ż n a ;  którego pierwiastkowy charakter  
wszakże ł agodny  jest ,  co się ze sposobu  życia 
d o m o w e g o  wykrywa .  Sąsiedztwo Ru s i  i jej 
wpływ mało się jeszcze czuć da j e ,  ciągła wojna 
staje na  przeszkodzie wielkiemu uksz ta ł ceniu .  
T a  tedy część o  dziejów L i tw y  p o t r z e b u j ą c a  
jeszcze wielu u z u p e ł n i e ń ,  jest tak suchą tak 
ma ło  w mej  jest o s ó b ,  a tak wiele wypad ków ,  
tak często powtarzają się w niej wojr.y,  k tórych 
sp r ęż y n  dostatecznie widzieć n i r m o ź e m y ,  i i  
przy naj lepszych chęciach  t r u d n o  ją odżywić,  
o dbu do w ać  i całkowity obraz  jakiego w y m a g a ­
ją dzieje wystawić.  —  U l .  D op ie ro  od Men-  
d o g a ,  historyja zaczyna być calszą,  bardziej  
ożywioną,  i za jmującą.  O b c e  kroniki  szerzej o 
L itwie piszą;  Niemcy jako wrog i ,  Rus in i  jako 
wrogi.  1 sp r zyr n ie rzeńce ,  Polacy jako sąsiedzi  
i wrogi znają 1 wspominają L i t w ę .  His to rya  
rodziny panu jące j  staje się d ramatyczną  i szcze­
g ó ło w ą ,  a  p iękną jak zmyś len ie  po e t yc zn e .

W sp ó łzawodnic two  krzyżaków rzuca w i e l e  
swialła na  dzieje L i twy ,  kroni ki  zakonu  stają 
się w części p rzyna jmnie j  jej k r on i ką ,  choć w 
nich  wypadtri pobożny  ego i zm rycerzy prze- 
kręcą .  Częste  przymie rza i częstsze jeszcze 
w ojn y ,  p róby h a n d l u ,  zapoznawają  L i twą  z 
n ie mi  i- P o l a k a m i ,  chrzcściaństwo mieczem 
wpro wa dzo ne ,  krwię spływa,  lec* Litwa w tym 
bo ju - n iesk oń czon ym st raszną się staje, skupia ,  
j ednoczy ,  massuje,  a po łączen iem niespodzia-  
nem  z Po lską  wzmaga w s i ł ę,  tracąc zu p e łn ie  
indywidua lność sw oję .  T u  aż do połowy X I V ,  
wieku- nie brak ju ż  ma teryałów do p ięknej  hr- 
Storyr,  coraz jaśniejszej. ,  coraz widoczn ie j sze j ,
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Nareśc le , k iedy już  w p ływ em  sąsiedniej Rusi 
przez pół nieznacznie pogaństwo zn ika , p iz y -  
chodz i stanowczez Polską, z jednoczenie  i wcie 
len ie  jej zupełne. W  tym czasie występuje na 
scenę na jp iękn ie jsza , największa postać boha­
tera, jaśniejąca w dziejach L i tw y ,  w ie lka o lb rzy ­
mia postać W ito lda  ! Panu je  ona d z ie jo r n X IV .  
i początkowi X V .  w ieku hom erycznego świata 
zjawiskom podobna. Jeżeli która to ta część 
dz ie jów  L i tw y  w k tóre j ona św iec i,  na jpodo- 
bnie/«za ie8( *1°  epopei. Co więcej, jeśli kiedy 
epopej3 litewska napisaną być m o że , W i to ld  
musi w n ie j kró lować, bez n iego niema epopei 
l itewskiej. W  n im  i ko ło  n iego jest ona w y ­
łącznie. Wszystko on  ma czego trzeba dla bo­
hatera, potężną m yś l,  silną rękę , serce tw a r­
d e ,  dumę w ie lką ! Świat otaczający go staje 
się odb ic iem  jego poetyczny i  w ie lk i.  Jego 
życ ie , jego w a lk i ,  jego zdrady naw et, cóż to 
za o b ra z y ! !  O n  i Ja g ie ł ło ,  on i stary jego 
Ojciec, i Biruta jego matka i zausznik W o jd y ł ł o  
i czyhający zawsze na zgubę L i tw y  krzyżacy, 
A  ci Ta ta rzy  nad W orsk lą  z n im  rozm awia ją­
c y !  a ostatnie jego przed śmiercią żądanie p o ­
chwycenia korony, a jego walka z n ieug ię tym  
Z b ig n ie w e m  O le śn ick im , a jego drug ie  oże­
n ie n ie ,  a ten u lub iony  mu M a łd rz y k ?  Jest to 
epopeja, dramat, jest historya i romans w tych 
k i ikudz ies ią t latach jego życia materyal n i e ­
skończony dla poetów. Le cz  tu kon iec , W i ­
to ld  umiera i L i tw a  z n im  p raw ie , dalsze jej 
2ycie pasorzytne, rzadko się samoistnie ob ja ­
wia. L i tw y  potrzeba szukać w Polsce, która 
ją pożarła ; traci swoję indyw idua lność , cha­
rakter zaciera, zm ienia obyczaje, chrzci się 
pobożn ie , i j u i  w końcu X V ,  w ieku , którego 
początkowi świeci) jeszcze W i to ld ,  zaczynają 
się spory re l ig i jn e ,  plaga na dalszą history ją, 
odbierająca je j jędrność i życie. W  tych wal­
kach, cale się życie wewnętrzne narodu cxpen- 
suje. —- Dz ie je L i tw y  do Z ygm un ta  A ugusta  
nieco się c ien iu ją  i n iekiedy połysku ją  w h i ­
story! po lsk ie j,  po ostatniej u n i i ,  jeszcze m o ­
c n ie j ,  jesl być może, zabita jest, Zniszczona 
L i tw a  bez żadnego o p o ru ,  bez sprzeciwienia, 
tak ją do tego ciąg czasu usposobił. A le  d o ­
tąd historya jest w urywkach pisanych n iew ie. 
l u ,  w sądach cudzoziemców p łochych  po wię
kszej części i aktach pub l icznych  z natury swo­
je j  suchych; w X I V .  zaś w ieku powstają ma- 
łe rya ły  h istoryczne i  h is torycy wypełn ia jący 
w ew nętrzny  stan k ra ju ;  nasiępne dzieje już  
«ak wielką i ch liczbę mają, źe his toryk śledzą­
cy szczątków L i tw y  , nad wyborem  zastanowić 
8tę m us i, a odrzucając wiele * h is to ry ! , w ie le  
jeszcze do higtoryi dodawać ma W  odrzuca­
n iu  cisnącej się w ie lk ić j  l iczby takich wypa. 
elków k tó rych  ważność przesadzili  dawni h is to ­

rycy swoją m etodą, jako opisów w a lk , bo jów, 
m ów  i t. p., k tóre ty lko gmatwają h is to ryą , a 
często do żadnej epoki me należąc w łaściw ie 
są tylko kwiatkiem do ozdoby ,  strzedz się je ­
dnak po trzeba , aby tych rysów n ie  usunąć, 
które pomieszane z o g ó ln ika m i,  do historyk 
wszakże na leżą,•» Lecz  kto wie czy nie w ięcej 
dodać potrzeba n iż odrzucić. Całe wewnętrzne 
życie na rodu , duch czasu, dzieje um ys łow e  
kształcenia się lub psucia, o to  co n ie tkn ię te  
b y ło ,  a co dodać potrzeba. N iem a takiej ksią­
żki s tarej, takiego szpargału n ic  nie znaczące­
go na p o zó r ,  k tó ryby  jakiego rysu do w ie lk ie ­
go obrazu n iedostarczył. Poszukiwania zatem 
dla odbudowania  tej części zaniedbanej dz ie ­
jó w ,  są pracą n iezm ierną i w ie los tronną , tu  
właśnie^ duszę swoję i um iejętność pokazać 
może p isarz; za zasadę bow iem  ty lko pos łużą 
k ro n ik i ,  akta, m e t ry k i ,  jako skielet w ie lk ie j 
bu d o w y ,  resztę 6tworzyć trzeba, w całość z je­
dnoczyć i ożyw ić . Coraz dalej idąc m n ie j  w i ­
dać L i tw ę ,  kończący się wiek X I V . ,  okazuje 
ty lko jedno ważne z jaw isko , objawiające n ie ­
zupe łne  zlanie się narodów, nie przyjęcie M a ­
c iejowskiego na B iskupstwo W ileńsk ie .  Lecz  
ten wypadek więcej jak się pokazuje interessom 
pojedynczych osób przypisać potrzeba, niż na­
rodow em u duchowi. Z  resztą, czy to o b y ­
czajów, czy wypadków dotkniesz już są wspólne 
i jedne; instytucye rożne jeszcze, lecz exeku- 
cya prawa podobna, pojedyńcze zaś dodatki i 
poprawy prawodawcze, bardzie j jeszcze zagła­
dzają różnice. Następująca epocha jakko lw iek  
już jest więcej polska niż l itewska, zajmować 
pow inna  m ianow ic ie  walkę re formy z ducho­
wieństwem i odm ianam i praw i adrninistracyj 
kra ju  coraz słabnącej pod coraz wzrastającą 
siłą szlachty i wojska, k tóre prawie odrębne 
c ia ło  stanowią wśród narodu. T u  coraz jaśnie j- 
szy stan obyczajów, w p ływ y  na n ie  z podróży 
i s tosunków , ruch um ys łow y  obudzony  re fo r ­
mą, wymagają g łębokiego rozpoznania. Lecz  
liczba materya łow książkowych ty lko , już jest 
n iezm ierna i prawie dostateczna, m ianow ic ie  
l icząc w to  nowsze odkryc ia . P rzybyw ają  pa­
szkwile i po rzye  k tórych n igdy zaniedbywać 
się nie godzi, Jbo ducha czasu m alu ją , coraz 
żyw ie j nam przeszłość barwią. I le ż  to n ie  o -  
szacowanych żyw o tnych  cząsiek dla historyka 
spoczywa w G ó rn ic k im ,  w Reju m ianow ic ie , 
w R t fo rm a c y i  obyczajów i ty lu  innych  m n ie j ­
szych książkach ! I le  ich jest zakry tych  genea­
log ii 'znern i wywody po herbarzach, bez któ­
rych  pomocy na dal obejść się już  n ie m o ż n a !

O m e ln o ,  d n .  26. Stycznia 183S r-
J .  J. Kraszewski*
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S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

_ D o b r a  szlacheckie W s z e m  b o r z  w po w ie ­
cie W r z es iń s k im ,  są do wn ie  oszaco wan e  na 
25,665 Tal .  22 sgr. 1 f en.  wedle taxy mogącej  
być przej rzanej  wraz z wykazem hyp o te -  
cz ny m i warunkami  w Re g i s t r a tu rz e , mają być 

d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 8 . 
p rzed  p o łu d n ie m  o godzinie lotej  w miejscu 
zw y k łe m  pos i ed ze ń  sądowych sp rzedane .

Niew ia dom i  z poby tu  p r e tendenc i  realni,  
N e p o m u c e n a ,  A n t o n i ,  H e le n a  i W er on ika  
rodzeńs two  Zby jewgkich,  zapozywają  się na 
t akowy celern dop i lno wa nia  praw swych  ni- 
n ie jszem publicznie,

P o z n a ń ,  dnia ar. Marca 1838.

W i lh e l m a  r o l n e  m e b le ,  sprzęty d o m o w e , for­
tepian w kształcie skrzydła i około 300 bu te ­
lek starego wina ł r ancuzkiego i r eńskiego,

;,_^n ' a 24 - M arca 1838-

T ry k ó w  z czystej rassy eskur ia lnej ,  
czyli tak zwanej  Xięcia Lichnowskiego ,  
w miesiącach Kwietniu  i M a ju  r. 1838. 
nabyć moż na  w owczarn i  za rodowej  
w O p or ów ku  pod  L e sz n e m ,

W .  M o r a w s k i .

A  U  K C Y  A .
W  poniedz ia łek  dn ia  2. Kwietnia r. bież.  

prze<J*j«>łudniem od godziny g, i po połudiu 
od  godziny  2. sp rzedawane będą  d rogą p u ­
blicznej  licytacyi w d o m u  N r ,  16. przy placu

D la pamięci. 
jtl Li dobranym  zupełnie  
W assortym entem  przednich  
gj obiciów  ze szlakami w nad- 
g  zwyczajnie pięknych i gu- 

słow nych  t e g o r o c z n i c h  
Si w zorach , poleca sie, naj- 
SJ um iarkowańsze przyrzeka­

jąc ceny
J. M e n d e l s o h n ,  

pod ratuszem.
IM lS lS lS g B M iS lS M

a1
i

Niewiasta s tanu p r zys to j neg o ,  życzy sobie  
udzielać  p an i enk om  na uk ę  w pończoszkowej  
robocie .  Bliższą wiadomość  powziąść m o ż na  
w kamienicy pod N r .  2. przy Wi lh e lmo ws k im 
p l a c u ,  n a  r l r u ą i e m  p i ę t r z e .

W ie de ń sk ie  kas torowe i j edwabne  kapelusze 
dla mę żc zyz n ,  podług  najnowszej  m o d y ,  p o ­
leca w umia rko wan ych  cenach 

S z y m o n  K r o n I h a 1, w starym rynku Nr .  98,

1 ..............................  111

N a zw y  k ośc io łó w .

W  niedzielę d. 1. Kwietn. 1838. roku 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d, 23. 
29- M arca 1838.

az do

przed południem. po południu. urodziło się umarło I ślub

------m im m  m m m
chło-
pców .

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

I płcl
1 żeńsk.

wzięło
par.

kościele katedralnym 
W  kościele farnym S. Ma­

ryi M agdaleny , . .
S . W ojc iecha  . . . .  
Bernardynów  . . . .  

(Parafia Sgo M arcina.)

X. Multyszewski 

* Mans. Zejlandt 

- Prob. Kamieński

X. Kan, Żabczyński

- Prof. Prabucki
- P r. Urbanowicz
-  P rob  Kamieński
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Franciszkanów • . . 
(Parafia Sgo  R ocha,)

- Gward. Akoliński - Mans. Grandke — — — — -

Dominikanów . • . . 
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S. Krzyża 
W  ewangelickim S . Piotra 
VY kościele garnizonowym

- Krajewski

Pastor Friedrich 
Kand. Bucholtz
iNKazn.Dr, W a lłh e r
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